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Wielkiego X i e s l w a

P O Z N A Ń S K 1 E G O.
N akładem  D rakam i N adwornej IK  D ekera i Sp o łk

i — R edaktor r A .  W «M »so*c«Jfc*.

J W
W  Ś r o d ę  d n i a  11.  G r u d n i a .

W iadom ości zagraniczne.
F  r a 11 c y  a.

Z P a r y ż a ,  dn a 1 Grudnia.
K ró l  dnia w czora jszego  na adres  po d an y  

n rzcz  n o ta ry u sz ó w  d e p a r ta m e n tu  E u re  i Li-
w  k tó rym  na targnięcie su; na instylu-

i ' „ r zYwi l e j e  s t anu  a d w o k a c k i e g o  zaża l enia  
1 • na s t ępu j ąc ą  da ł  o d p o w i e d ź ,  k tó r a  d o -E u „  ’ C o L ' ,  Ł . n u k i k  F i l i p

n e p r a w n e s o  na M in is tró w  sw o ich  zaiste m e  
niepravi n n z a d o w o le n ie m  adres
2 S ; 1 " S a l e m u  E « .  i . L i s i c r , ,
kie d y m i  ta ki m s fo so b em  nastręcza się sposo-
b „ „ «  n i . t y lk o
tłzs acCwO się zu p ełn ie  z ^V ,
t o V .tói ,  u c / . a  , « Po k o : . | . ,a
u s t a n o w i e n i e  * ! r
j a r e j  p r a w a  P a n ó w  W f d e  «  - .
n i e p y t a n o i  W . Z a c h o w a w c a  pieczęci sam 
tak  p o s tą p i ł ,  u z n a w sz y  to rzeczą  p o trzeb n ą .  
W z y w a m  P an ó w ', abyście  kollegom  sw o im  
o św iadczy l i ,  ż e  j a  r ó w n i e  j a k  N a s t ę p c a  
t r o n u  o u s t a n o w i e n i u  t ć j  K o m m i s s y i  
z g a z e t  d o p i e r o  d o w i e d z i e l i ś m y - s i ę .

Kilka d z ie n n ik ó w  d o n o s i ,  że  w  skutek ex -  
p lozy i na r u e  M o n tp en s ier  już kilka <*ób a re ‘ 
s z t o w a n o .  W sz a k że  G a z e t t e  d e s  T r i  b u ­
tt a u i  o św iad cza , ,  źe ś led z tw a  policy  i d otych-  
ę&as żad n eg o  nie w y d a ły  skutku.

O t w o r z o n a  p rzez  C o m m e r c e  subskryp-

C Z .Ć JN  j r t l  1 1 .  » w * . * ” " "   * *  w .  • •

leori 2000  łr . ,  red ak cja  500 a Kapitan je d e n  
od g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  który o t ę  subskryp-  
cy ę  w n i ó s ł ,  także 500 fr. o f ia r o w a ł ,  u d z ia łu  
w i ę c  p o w s z e c h n o ś c i  w  tć m  p rz e d s ię w z ię c i*  
tylko su m m a 101 ir. d o w o d z i ł

(Gaz .  Vossą.)  —  J e d e n  b iedny  P o lak  te rm  
dniam i sm u tnym  zginął sposobem  M iał o n  
źon-ę i d w o je  dzieci,  k tó re  pracą  rąk 
le d w o  w y ż y w ić  zdołał. Nareszcie zabrak o  
m u  na sposobności za robku  i n ieszczęśliw a l a  
lainilia przez  dni kilka g łodem  się m o rzy  a. 
P om yślnym  tra funk iem  zarobił  r az  z n o w u  
kilka f r a n k ó w ,  za k tóre  dla siebie i dra s w o ic h  
p o rzą d n y  obiad zg o to w a ć  kazał. A le w  sk u ­
tek długiego cierpienia g łodu żo łądek  jego  tak  
by ł os łab iony , że pokarm u  z d r o w e g o  s t r a w ić  
nie m ógł i w  kilka ch w li  p o te m  skonał.  Zosta­
w i ł  rodz inę  sw o ję  w  opłakan ia  godnej nędzy- 

Z d n i a  2 G r u d n i a ,
R z ą d  odebra ł  dziś w a ż n e  w i a d o m o ś c i  z A l­

gieru. W z n ie c o n a  już od dość dawmego czasu 
o b a w a ,  że Abdel K a d e r  n ie z e c h c e  do trzym ać 
w a r u n k ó w  t r a k t a tu  n a d  T a f n ą  * kroki n ie ­
przyjacielskie r .a n o w o  r o z p o c z n i e ,  ziściła się 
te ras .  M o n i t o r  ogłasza d w a  ra p o r ta  . sv  
szałka  ̂ V alc e  z dn. 15, i 24. L is to p ad a ,  re
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rów nocześnie  do Paryża nadejść miały. — źe on nigdy nie myślał dotrzymać w a ru n k ó w  
W  pierw szym  z tych rap o r tó w  w ysław ia  traktatu nad Tafną , i źe nas podług wszelkie- 
M arszałek dw uznaczne  postępowanie  Abdel- go praw dopodobieństw a jeszcze w  ciągu te- 
Kadera od niejakiego czasu i p rzekonyw a o raźniejszej zimy zaczepi Doniesienie takowe 
ieeo nieprzyjacielskich zamiarach. Raport ten poczytuję za uzasadnione, a rząd królewskt 
zatcończył jednak jeszcze następującemi s łow y: musi się n iezwłocznie przygotow ać na walkę,
»Pra"nąłbym  odroczyć wojnę dla postawienia od w ypadku  której przewaga Francyi w  Al- 
w  stanie obronnym  osad naszych w  zacho- gierze zależeć będzie .« — Drugi rapo rt  Mar- 
dniej części regencyi i dla zgromadzenia wszy- szalka Valee z dn. 24. Listopada następującćj 
stkich do prow adzenia  w o jny  potrzebnych jest osnow y: „Przewidziane w  depeszy mojćj 
rnateryałów. Przychylę się przeto do w szy- z d. 15. Listopada wypadki ziściły się; A b d e l  
stkich żądań Em ira ,  o ile takow e z honorem  K a d e r  w y p o w i e d z i a ł  n a m  w o j n ę .  Od 
Francyi pogodzić się dadzą. O d  dość daw ne- trzech dni zaczepia nasze przednie straże, i te­
go już czasu przychodzi nam się żalić na za- raz  Francya tylko mocą oręża otrzymać może 
niedbanie w aru n k ó w  traktatu z strony Emira, zadosyćuczynienie za liczne użalenia, o jakie 
ale, jak pow iedzia łem , w ypada nam poprze- się przez dw a  lata w  Afryce nadaremno w  do- 
dnio w p ły w  nasz powiększyć. W  tćj chwili bry  starano sposób. Za moim pow ro tem  do 
tego się jedynie o b aw iam , żeby E m ir  nie u- Algieru napisałem do Em ira  z zażaleniem na 
znał nareszcie mądrości przez rząd królewski jego wdzieranie się. W kilka dni potćm  ode- 
rozporządzonych środków , i żeby ich dla tego brałem list Abdel - K ad e ra , tchriący zupełnie 
przez wzniecenie świętej w o jny  zniweczyć duchem  nieprzyjacielskim. Odpisałem mu 
nie usiłował. Król może być przekonany, źe w  tonie spokojnym i on sam , czyli to z prze- 
wszelkiego dołożę starania do przedłużenia, biegłości, czyli też z przyczyny ociągania się 
aczkolwiek w ą tp liw ego , ale dla nas jeszcze jeszcze, napisał do mnie w  w yrazach , z któ- 
koniecznie potrzebnego pokoju. C o się przez rych byna mniej o bliskiem rozpoczęciu kro* 
t lad ju tó w  popełnionej zbrodni (t. j. zamordo- k ó w  nieprzyiacielskich w n ioskow ać  nie mó- 
w an ia  Pułkownika R a t h e l a )  dotyczy, starać głem. Lecz A bdel-K ader  od daw na  już o 
sic bedę o ukaranie ich jak najsurowićj, skoro w ojnie  myślał i chodziło mu tylko o zyskanie 
tvlko Abdel Kadera z prowincyi oddalić zdo- czasu do zgromadzenia jazdy swojej. D. 20. 
łam « Do tego raportu  dołączono jeszcze na- Listopada otrzymałem dołączony tu  list od 
stępujący d o p i s z  A l g i e r u  z dn.  19. L i s t o -  niego *). Z mej strony wszystkie przygotowa- 
p a d a -  « Depesze Generała Porucznika G u e -  nia do boju poczyniłem. W zmocniłem linie 
h e n e u c a ,  dla nadejścia których nie mógłem pod Chiffą i O ued-K adarrą  i znaczne zapasy 
raportu  te"o przez ostatniego gońca odesłać, na g łównych zgromadziłem punktach. Posta- 
w vstaw iaja  w o jn ę ,  jako nieuchronną. O to  now iw szy  nasamprzód działać tylko odpornie, 
jest w ycią" z pisma tegoż Generała Poruczni- rozkazałem, aby wszędzie z jak największą 
ka z dnia°15--Listopada: postępowano ostrożnością. Ale niestety nie

,’Kapitan D a u m a s  jeszcze się tu znajduje; wszyscy oficerowie, z przyczyny popędliwćj
chciał on już 5 łub 6 dni temu na sw oje po- odw agi sw ojć j ,  uczynili zadosyć moim roz- 
w róc ić  stanowisko; lecz straże arabskie nie kazom. Osiedli w  dolinie Europejczykowi** 
nadeszły. Później dowiedziałem się, źe Po- i k rajow cy zwracali w  najwyższym stopniu 
rucznik Abdel - Kadera ciężkie sw oje tłomaki moje uw agę na siebie. Armia nie zdołała za- 
potajemnie doMascary w y p raw ił  i żeco chwi- słaniać wszystkich przez osadników i Arabów 
la listu E m i r a  wygląda. W śród  takich oko- obsadzonych p u n k tó w , i zmuszony byłem na- 
liczności poczytałem za rzecz potrzebną kazać wszystkim mieszkańcom, aby przy obo- 
w slrzym ać tu  Kapitana Daumasa, dopóki się zach schronienia szukali. Równocześnie  po­
częto  pew nego  o zamiarach Abdeł-Kadera nie rozumiałem się z osadnikami, posiadającymi 
dowiemy. W iarogodny agent, przybyły tu dom y z ciosowego kamienia; oddałem im do 
eotylko z głębi kraju, pow iada , źe w  mecze- rozrządzenia broń i amunicyą i wysłałem 
eie w M ascarze  ogłoszono w ojnę  św iętą ,  i źe prócz tego na niektóre punkta żołnierzy, któ- 
wszystkim dobrym muzułm anom  kupow anie  rzyby obronę tern dzielniej popierali. Nie 
b ro n i ,  amunicyi i koni zalecono. Podług ze- mógłem się spodziew ać, abym wszelkiemu 
znania tego samego Agenta wściekał się Abdel- nieszczęściu zapobiedz zdołał. Arabowi® 
K ad er  ze złości, gdy m u  o zemknięciu Pana szczególniej, znani z s>wćj opieszałości, do- 
Leona Rochego doniesiono,® znać musieli skutków braku uwagi. Dnia 17*
J Sam widziałem  Pana Rochego i pytałem go i 16. Listopada uderzali kilkakrotnie Hsdjuto-

o św iad czy ł  on mi, że A bdel-K ader  da- w ie  na nas, ale uderzenia te silnie odparto* 
w n o  już Ytmjnę z nami rozpocząć postanow ił;  *; Łwt ten jutro umieścimy.



4761
Żołnierze nasi odnieśli małe z w y c ięz tw o , a 
to za nadto zaufanie ich wzmogło. Dnia 20. 
Listopada w  chvyili, gdy mię A b d e l-K ad e r  o 
Swoich w ojennych  zamiarach zawiadomił, 
Wojsko jego p rzepraw iło  się przez Chiffę. 
K om m endan t Buffaricku wysła ł nieszczęśli­
w ym  zdarzeniem w  tejże samej chwili zastę­
py  do ostępu pod Meredem i do obozu pod 
O u ed -L a l leg ,  „tylko pod zasłoną 30 ludzi. 
Na godzinę od Buffaricku napadło na nich 
kilka tysięcy A rabów . Oficer wiodący zastęp 
do Meredu u tw orzył z w o z ó w  swoich czw o ­
robok ; żołnierze jego mężnie się bronili , do­
póki załoga z Buffaricku na pomoc im nie 
pospieszyła. Sara dowodzący oficer tylko po ­
legł od kuli karabinow ej, resztę ludzi szczę­
śliwie u prow adzono . Oficer przewodniczący 
zastępow i, przeznaczonemu do Oued-Lallegu, 
nie tak ostrożnie sobie postąpił i z całym s w o ­
im oddziałem śmierć znalazł; nie w iadomo 
jednak, czy za nadto nagle napadnięty' został, 
czyli tćż w  pierwszej zaraz chwili przy tom ­
ność stracił. Gdy kolumna , która na pierw- 
•zy w ystrza ł  karabinow y z Buffaricku wyszła, 
na pobojowisku stanęła, udali się A rabow ie 
W ucieczkę, u p ro w ad zan e  z sobą wszystkie 
m uły  zastępu. .Nieszczęście to p o w inno  było 
nauczyć ostrożności, ale inaczej się stało. 
1).21. p rzepraw iło  się znowu 1500 Arabów przez 
Chiffę. Generał Duvivier uważał na ich obroty  
z w y s o k o  p o ł o ż o n e j  częśc i  obozu pod Belidahein, 
gdy dow ódzca obozu pqd Oued Dallegiem nieo- 
stróżnie w 200 ludzi piechoty przeciw kolumnie 
A rab ó w  wyruszył i sw oich ludzi w  n ierów nie 
jeszcze nieostróżniejszy sposób na tiralierów 
rozw inął.  A rabow ie ,  znacznie przeważający 
liczbą, silnie na naszych natadi żołnierzy. — 
K om endant żołnierzy franenzkich usiłował 
teraz u tworzyć czw orobok i tym  sposobem 
dostać się znow u do obozu; ale ruch ten w y ­
konany z wielkiem w ahan iem  się, jeszcze był 
zagubniejszy. 'Wycięto w  pień ten oddział i 
105 oficerów i żołnierzy lagło na pobo jow i­
sku. Za zbliżeniem się Arabów  dano w  obo­
zie pod O ued - Lallegiem ognia z wszystkich 
dział. D obrze  w ym ierzone strzały trafiły w  
sam środek A r a b ó w ; wielu z nich poległo 
lub rany odniosło i szczątki oddziału francuz- 
Iciego pow róciły  do obozu. Zazaz potem  usi­
łow ali  Arabowie uderzyć na jeden z ostępów, 
ale silnym ogniem z ręcznćj broni rażeni w ró ­
cili się znow u  na drugą stronę Chiffy. Na za- 
chodzie w ynurzyła  się dnia 20. Listopada nie­
przyjacielska kolumna z pomiędzy gór pod 
Beni-Mussą. Załogi ob o zó w  pod Arachtem 
i Arbą wyruszyły  przeciw ko nićj i zasłoniły 
o d w ro t  m ieszkańców , szukających przytułku 
Tr obozach i domach na strzelnice przeisto­

czonych. Dnia tego zabito jednego żołnierza 
i jednego osadnika. Jeszcze bardziej ku za­
chodow i zabrano bydło i uprow adzono trzech 
osadników, chcących się grabieży tej opierać. 
W  górach zlupiono pokolenie leżące w  śród 
posiadłości francuzkich, kilku ludzi zabito i 
całe rodźm y do wyniesienia się z kraju zmu­
szono. Podług wczorajszych wiadomości nie­
przyjaciel wszędzie się cofnął. Bozkazalem, 
aby administracya wszystkim biednym w  po­
moc spieszyła. •— Osadnicy otrzymali broń i 
amunicyą, i wielu z nich dom y swoje w zm ac­
nia. Pokolenia arabskie chronią się pod obozy. 
— Skoro wojsko odpocznie, posiłki nadejdą i 
pow ietrze  będzie dogodne, nie omieszkam 
przykładnie i su row o  ukarać H ad ju tó w , na­
szych najgłówniejszych nieprzyjaciół, (podp.) 
Hrabia V al ee  «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 30. Listopada.

Z  zapowiedzianego niezadługo p o w ro tu  
d w óch  angielskich ok rę tó w  liniowych » Pem­
broke i Minden" od eskadry na m orzu Środ- 
ziemnem wnoszą tutaj, £e i rząd angielski 
w ierzy  w  rychłe załatwienie pytapia w scho­
dniego; inaczćj bow iem  nie zmniejszałby nie­
zawodnie eskadry na W schodzie. T i m e s  
sądzi w p ra w d z ie ,  ie  upadlającą byłoby dla 
Anglii rzeczą, gdyby pokoj między Sułtanem 
a Mehmedem Alim został zaw arty  na podsta­
w ie  w n iosków  prze* Francyą podanych, i, 
jak się zda e ,  przez P.ossyą i Austryą popiera­
nych, ale dziennik ten , jak w iadom o , nędzne 
bardzo m a wyobrażenie o teraźniejszćm Mi- 
nisterium angielskićm, i dla tego też wnosi, 
źe Ministeryum przychyliłoby się do tak upa- 
karzających w arunków . K u r y  e r  przeciwnie 
tw ierdz i ,  że pytanie wschodnie nie tak zaraz 
załatw ione będzie. Nadeszła tu z Malty p o ­
głoska o odesłaniu przez Mehmeda Alego flotty 
tureckiej do dom u, zdaniem tego dziennika 
także na najmniejszą w iarę  zasługiwać nie m o­
że. Co się zew nętrznych  d o w o d ó w  przec iw  
tćjże dotyczy, p rzyw odzi K u r y e r ,  ze tenże 
sam okręt p a ro w y , którym pogłoska ta nade­
szła, także depesze z W urli od Admirała Stop- 
forda p rzyw iózł,  a te  dochodząc do dnia 10 
b. m  nic o tym  całym w y p adku ,  jako jeszcze 
nieogłoszonym, nie wspominają. Dalćj aądzi 
K u r y e r ,  ze gdyby Admirał S topford  o tej 
wiadomości był w iedz ia ł ,  byłby się musiał o
nićj z Konstantynopola dow iedzieć ,  a stamtąd
dopieroby ją był mógł w  ciągu jednego dnia 
o trzym ać; tak tedy data  ich byłaby dn. 8. a 
najdalej d. 9. z ra n a ;  przez Paryż zaś nadeszły 
w p ro s t  wiadomości z Konstantynopola z dnia 
8. Listopada, które ani słówka o tym w ypadku 
nie wspominają. T a  zaś okoliczność jeszcze
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b ard z ie j  rzecz  całą n ie p o d o b n ą  ^  
czvni i e  się p o p rz e d n io  w c a le  uzb ra jan iem  c z y m ,  * y r  r  - » t vveiilu® ot»ta- 
fiottv m e  z a jm o w a n o ,  i *e .są

T 5 o w o Pd ó w  do tyczy ,  nie w . e r z ,  w . p o -  
m n ia n y  dziennik  ani w  układy m iędzy  w ie l -  
kiemi m o c a r s tw a m i  a w  w o jn ie  zos ta jącem i 
s t r o n a m i ,  ani tez w  to ,  żeby jak iekolw iek  p o ­
ro zu m ien ie  m iędzy  S u łtanem  a M e h m e d e m  
Alim zachodz i ło ,  k tó reb y  tak w c z e s n e  z a w a r ­
cie p o ko ju  za sobą pociągnąć  m ogło .  Co się 
t r z e c h  ro zm a ity ch  w n io s k ó w  z s t ro n y  Anglii, 
F ra n c y i  i Rossyi dotyczy, t a k o w e  ciągle jeszcze 
r o z b io r o w i  ulegają i n ie tak  zaraz  z a ła tw io n e  
zostaną. W n io sk ie m  Angin jest,  aby  E g ip t  
Baszy W d o ży w o c ie  z o s ta w io n o ,  a za rząd  
Svrv i z w y łą c z e n ie m  b aszos tw a  A c r e ,  maią- 
tfego p o w ró c ić  do  T u rc y  i ,  synom  jego p o ­
w ie rz o n o .  — N atom ias t  w n o s i  F ra n cy  a ,  aby 
M e h m e d o w i  A lem u p r a w e m  w iec zn e g o  dzie­
d z ic tw a  nad a n o  E g ip t  i S y ry ą  z w y l ą ^ e r n e m  
o b w o d u  A dany . w y s p y  K andyi.  _  W m o sk .  
na re szc ie  podane  p rze z  Pana  l i r u n o w a  * s t ro ­
ny  Rossyi do  tego zm icrza ią ,  aby się p o d  ty m  
w a r u n k ie m  do  zdan ia  Angin  przy 
Rossva w  razie zaczepien ia  1 urcyi p rze z  M eh  
t n e d a  A le°o  m ogła  b ro n ić  K o n s tan tynopo la  
S ą  l ą d o w ą  i m o rsk ą ,  i żeby flocie angielskie, 
n ie  w o ln o  by ło  p rze p ły n ąć  p rzez  D ardanele .  
—  Ale w z g lę d e m  tych  w szy s tk ich  w m o s k o w  
ieszcze sic bynajm nie j  nie p o ro z u m ia n o ,  a 
szczególniej t r u d n o  pogodzić w  tć) m ie rze  
zdanie F ian c y i  z zdan iem  A n g l i i ;  F ra n c y a  
b o w ie rn ,  p o s i łk o w a n a  m o c n o  p rze z  opinią  
p u b l ic z n ą ,  jaw n ie  sprzyja  M e h m e d o w i  A le m u  
f n a w e t  — co się jednak  z a p e w n e  jedynie w
m ó z g u  K urye ra  f r a n c u z k i e g o  w y lęg ło  — zrze ­
k ła  się pop ie ran ia  s p r a w y  S u ltan a  w  d u c h u  
A nglii ,  gdyby jej K andy i  ustąp iono ,  a m iędzy  
P o s ł a m i  tych  d w ó c h  m o cars tw  w  K o n s ta n ty ­
n o p o lu ,  t. J. I .o rd e m  P o n s o n b y m  i P a m m  
P o n t o i s ,  zw iązk i p r a w ie  całkiem ze rw a n e .  
Rossva z s w e j  s t rony  n ie  jest w p r a w d z ie  by- 
m ń m m ć j  n ie c z y n n ą ,  ale oczekuje o n a ,  jak się 
zdaje , na pom yślną  c h w i l ę ,  aby  z m c p o ro z u  
m ień  m iędzy  F ra n cy ą  a Anglią jak n a jw iększe  
korsySci odnieść m ogła .  A u s try a  w  tć ,  całe , 
sp ra w ie  o d g r y w a  ro lę  spoko jnego , ch o ć  nie 
z u p e łn ie  obo ję tn eg o  w i d z a ;  z a w sze  ona  na 
T u r c y  a baczne z w r a c a ła  o k o ;  o E g ip t  i Az y ą  
jednak  m niój tro szczy ,  p o n ie w a ż  kraje te  
dla Austryi z p rzyczyny  sw ej  odległości p o d ­
rz ę d n y  ty lko  in te res  m iąć m ogą. L  tego w ię c  
D ow odu  nie chce się ona  b a rd z o  m ieszać d o  
w n io s k ó w  i n iepo rozum ień  F ra n c y ,  z Anglią 
pod  w z g lę d e m  p y tan ia  w schodn iego .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszem do publicznćj w ia d o ­

m ośc i ,  i i  pozostałość akuszerki E l ż b i e t y  
H a u s c h u l z  z Poznania,, nad którą proces 
skródzonego' postępowania o tw orzonym  zo­
stał, w  4ch tygodniach rozdzieloną zostanie.

Poznań, dnia 7. Listopada 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d Z ie m s k  o - m i e  j ski .

Podaje się niniejszćm ,do publicznej w iado­
mości, że W ny J  ó z e f  Z y c h l i ń s k  i z Brzu- 
s tow ni i tegoż narzeczona W  na N e p o m u ­
c e n a  B i e ń k o w s k a  Panna z M c h ó w , kon­
traktem  przedślubnym z dnia 23. Listopada 
1839. roku wspólność majątku i dorobku  wy* 
łączyli.

Szrem , dnia 28. Listopada 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

Całkiem świeżego surowego ło­
sosia otrzymał cotyiko 

Handel Karola Gumprećhta,

W ielkie włoskie m arony (k a sz tan y ) ,  funt 
p o  6 sgr .,  o rzechy  l a m b e r to w e ,  figi, zielone 
p o m a ra ń c z e ,  elbląskie m inogi ,  H ug tnw aldsk ie
półgęski, wędzonego łososia i t. p. poleca 

M. J. G o l d s t e i n ,  
ulica W roc ław ska  Nr. 12.

Za opłatą mierną można sypać zboża na 
śpichlerzu m oim , nad rzeką położony m. 

Poznań. E r .  B i e l e f e l d .

Świece jarzące i pa lm ow e otrzymał
Al. J  G o l d s t e i n ,  

ulica W r o c ł a w s k a  Nr. 12.

1) nia 9. G rudniaC e n y  t a r g o w e  
w  m ieście 

P o z n a n i u .

1839. r.
od do

T>1 ‘6r-fen. Tal. igr. tfetv
P szenicy  szefel . . . . 1 2 2 6 1 28

3
3

Z y t a ......................................... 1 — — 1
Ję cz m ien ia  dt. . . . . . — 2 2 — — 24
O w s a  dt. . . . . . — 17 — —- 13 b

T a ta rk i dt .............................. — 2 5 — — 27 b
G ro c h u  d t. . . . . . . 1 — — 1 5 —
Z ie m iak ó w  d t . . . . . . — 9 — — 10 —-
Siana c e t n a r ........................ — 18 6 19 b

S łom y  kopa  ............................. 4 15 — 20 —*

M asła g a r n i e c ............................ 1 20 —
Spirytusu beczka . . . . 13 — — 13 20


